
Poradnik dla właścicieli zwierząt 

Cudne, kochane i... porzucane! 
Jakie cudne, jakie kochane, jakie puchate - zachwycamy się małymi kociętami i bezmyślnie zabieramy je do domu. Niebawem „pluszaki" robią się duże. 

„Kocie zabaweczki" wyra­
stają, są mniej zabawne, niekie­
dy nawet przeszkadzają - lu­
dzie wyrzucają je na osiedlowe 
ulice. Gdy mają szczęście, znaj­
dą nowy, kochający dom. Jednak 
masa „kocich wyrzutków" ginie 
z głodu, chorób, pod kołami sa­
mochodów lub zamarza w zimie. 
Najsilniejsze z nich przeżywają, 
dziczeją i zaczynają egzystować 
na osiedlach jako zwierzęta wol­
no bytujące. Jednak i im do prze­
trwania potrzebna jest pomoc. 

Brak jednoznacznych regula­
cji prawnych dotyczących egzy­
stencji kotów w obrębie budyn­
ków komunalnych i spółdziel­
czych powoduje dowolność in­
terpretacji, która skutkuje akta­
mi okrucieństwa wobec zwierząt 
ze strony mieszkańców oraz bez­
dusznymi decyzjami urzędni­
ków, np. o zamykaniu okienek 
piwnicznych czy likwidowaniu 
postawionych na ich terenie ko­
cich bud. Na porządku dziennym 
jest też szykanowanie osób do­

karmiających koty przez współ­
mieszkańców oraz przedstawi­
cieli administracji czy innych 
urzędów. Na szczęście dla zwie­
rząt, są wrażliwi ludzie, którzy 
mimo przeciwności starają się 
ulżyć ich losowi - dokarmiają je, 
starają się zabezpieczyć im pro­
wizoryczny „dach nad głową". 
Najczęściej to renciści i emeryci, 
ludzie, którzy sami mają niewie­
le, ale potrafią się dzielić. 

Najtrudniej zmienić posta­
wy ludzkie - to wyraźnie widać 
w naszym mieście. Z pewną za­
zdrością czyta się artykuły o wła­
dzach Trójmiasta, które stawiają 
estetyczne kocie budy na tere­
nach swoich osiedli. W Gorzo­
wie nie ma takich inicjatyw. Tak 
wiele mówi się o konieczności 
kształtowania prawidłowych po­
staw młodego pokolenia, a prze­
cież można zacząć od ochrony 
bezdomnych zwierząt. Rozumie­
ją to dyrektorzy placówek oświa­
towych, włączając się wraz z wy­
chowankami do akcji pomocy 

Ustawa o ochronie zwierząt: „Zwierzę, jako istota żyjąca, zdolna do odczuwania cierpienia, nie jest rzeczą. 
Człowiek jest mu winien poszanowanie, ochronę i opiekę" 

gorzowskiemu schronisku. Jed­
nak dla praktycznych efektów 
są potrzebne kompleksowe dzia­
łania wielu sprzymierzonych in­
stytucji z terenu miasta. Ważne 
jest poparcie prezydenta, rady 
miasta i administracji osiedli. 

Przy odrobinie dobrej woli każ­
dej ze stron poprawi się sytuacja 
bezdomnych zwierząt w naszym 
mieście. Bardzo liczy na to To­
warzystwo Opieki nad Zwierzę­
tami działające od lat na terenie 
Gorzowa. 

TOZ wspólnie z gorzow­
skim schroniskiem „Azorek" 
prosi placówki oświatowe zain­
teresowane ochroną i poszano­
waniem zwierząt o zgłoszenia 
pod nr tel. 600 767 004 lub 722 
255 846. oprać: ao 
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